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P' tó wy.cll0<izl 2 ra*T w tydzieu, t . j. we Wtorki i Piatln w poFudnie.—C e n a  - K n l k z a i l i n a t  kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę poczta kop. 40; miesięcznie
i *a odnoszenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. 6 .  — Prenum eratę przyjmują: w Kaliszu: głótyny kantor w drukarni* wydawcy W. Hindemitha, i 

jscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. W ybrańskiego; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i W endego.—Artykuły nadsyłane zwrac tnemi nie beda.

o p o rzą d zen ia  Wiadz miejscowych.

IłTa9*strat miasta gubemjalnego Kalisza.

Sp P ^ n t ó w  od funduszów przeznaczonych przez 
ob0jff0złow8kiego i Aleksiusza na nagrody dla slug 
"'adz w Kaliszu, ze względu na dobre pro- 
żbg en‘e si§ i długoletnią W jednem miejscu słu- 
KajL na takowe zasługujących, M agistrat miasta 
doz Za W dniu 1 113! łinr.a r. li., z am ie rzy ł wv-

tako
dniu 1 (13) lipca r. b., zamierzył wy- 

p -We nagrody w ilości rś. 45 i rs. 12. 
z tvCh”n^Ĉ  w‘®c się o pozyskanie której
dtifg na»fód, winni złożyó Magistratowi przed 
1) u )9 (3 1 ) czerwca r. b następujące dowody: 
metrv'nŻke legitymacyjną; 2) książkę służbową; 3) 
Di c urodzenia, i 4) świadectwo pana lub pa- 
i Co ,do konduity, czasu pozostawania w służbie, 

^ d o  tożsamości podpisu ulegalizowane. 
kand rfaz'.e l)ral£u któregokolwiek z tych dowodów, 
leC2 •V(*aci o ich uzupełnienie wzywani nie będą, 
l'fikaW-,r° St ^a*i0 n' e P°siadai%c.V wymaganej kwa- 

CJ> z listy kandydatów wykreśleni zostaną.
Kalisz dnia 10 marca 1872 r.

P. o. Prezydenta, Tański.•

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

kowi P<)żary: w d- lutego r. b., we wsi Słom- 
,e> gminie Wróblew, po w. Sieradzkim, z nie- 

teg 0rtlej przyczyny wynikł pożar, skutkiem któ- 
bj,A sPali*a się stodoła włościanina Owczarka, u- 
si0tlpleczona na rs. 20, s tra ty  przez ogień ponie- 
lnte ’ w zbożu wynoszą na rs. 120; — w dniu 14 
tie T* ;b«ł na folwarku Rybnik, w tymże powie- 

J jlto im e Brzeźno, spaliły się stodoły ubęzpie-

czone na rs. 1500, oraz w zbożu i siewie właści- 
ciel Młakiewicz poniósł stra ty  na rs. 3000; — 

; w d. 17 lutego r. b., we. wsi Wytniewo, gmiuie 
Wilczagóra, pow. Słupeckim, spaliła się gorzelnia 

, ubezpieczona na rs. 2530, przy czem właściciel 
Kitzmau pouiósł stra tę  w zniszczeniu aparatów na 

! rs. 9480; —  we wsi Hilinie, gm, Piorunów, pow. 
Konińskim, spalił się wiatrak należący do właści­
ciela dóbr Hilina Leszczyńskiego, ubezpieczony na 
Bid iSOnsaałujleo ooi :■ n s ia i ,■ . .

— Wypadki śmierci: w d. 4 lutego r. b., we 
wsi i gm. Lasze w, pow. Wieluńskim, dwu-letnia 
córka Marjanny Łyczko, w skutek poparzenia się 
wodą gorącą, na drugi dzień um arła; — w dniu 14 

; t. mi, na folwarku Wrżonca wielka, pow. Kolskim, 
Służąca dworska Tomaszewska, pozostawiwszy 3-le- 
tniego swego syna przy kominie w którym płonął 
ogień, w skutek braku dozoru, ua synie jej Micha­
le zapaliła się odzież i od silnego poparzenia się 
wkrótce umarł; — w d. 19 t. m., we wsi Ciąże­
niu, pow. Słupeckim, włościanin Szczepan Lubań- 
ski, w wieku lat 52 mający, przechodząc na rze­
ce W arcie przez lód, załam ał się i utonął; — 
w d. 12 t. m., w dobrach Giniszcze, gm. Ostrów 
Kaliski, pow. Kaliskim, na drodze znaleziono cia- 

1 ło martwe człowieka 50-letniego, po wyprowadze- 
I niu śledztwa .okazało się, że um arły był poddany 
[pruski z gm. Grabowa, nazwiskiem Konotek; —
| w d. 25 t. m., we wsi Woźniki, gm. Męka, pow. 
Sieradzkim, na łące do tej wsi należącej, znale­

z iono  martwe ciało nowo narodzonego dziecka płci 
j męzkiej, matki niewyśledzono;— w dniu 14 lute­
go r. b., w osadzie Pyzdry, pow. Słupeckim, dzie­
wczyna Majdes Rychwalska, urodziła dziecię płci 
żeńskiej, które według oświadczenia matki, na 
drugi dzień po urodzeniu miało umrzeć, gdy je ­
dnak dziecko to sposobem tajnym zostało pocho­
wane przez: ojca dziecięcia na kierkucie, dziewczy­
na Rychwalska pociągniętą została do odpowie­
dzialności za przyczynienie się do śmierci dziecka.

m v m  os oisLiou f , ' 'o i d i P .  f i u K d i / ' i

— W zeszłą sobotę wieczorem, przy nowo wzno­
szącym się domu p. Kohn na ulicy Warszawskiej, 
odbyła się próba straży ogniowej. Pożar naśla­
dował ogień bengalski, a różnym ćwiczeniom ja ­
ko to: wdrapywaniu się na dach po drabinkach 
do ścian domu przyczepionych, spuszczaniu z dru­
giego piętra w workach i t. p., mnóstwo p rzypa­
trywało się widzów.

— Słyszeliśmy, że zuaczna liczba biletów na 
sobotnie przedstawienie am atorskie rozprzedaną 
już została,

— Zgubiony pierścień złoty odebrać można, 
za udowodnieniem, w biórze powiatu, u starszego 
strażnika, Złobina. ■

— Towarzystwo artystów dramatycznych na 
powszechne żądanie publiczności kaliskiej, podobno 
ma dać jeszcze parę przedstawień.

— Panujące od dni paru zimno i deszcz przy­
pomina nam jeszcze zimę.

— W sobotę, grono urzędników wydziału u- 
bezpieczeń miejscowego Rządu Gubemjalnego, łą ­
cznie z referentami ubezpieczeń biur powiatowych, 
umyślnie przybyłemi do Kalisza, na danym w do­
mu prywatnym obiedzie, żegnało swego Assesora, 
p. F. Przedpełskiego, opuszczającego Rząd Gu- 
bernjalny z powodu zanominowania go Prezyden­
tem m. Kalisza.

— Złożono w ekspedycji Kaliszanina dla sali 
ochrony ubogich dzieci w Kaliszu od p. T. T. rs. 
1 kop. 25.

Na wzniesienie nagrobku i płyty pamiątko­
wej dla śp. I)ra  Jana Hoesego w kantorze
wydawcy „Kaliszanina” przyjmują się ofiary.

Na powyższy cel złożono w ekspedycji Kalisza­
nina od p. Idzikowskiego z Rychnowa rs. 3 i od 
p. A. N. K. rs, 3.
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JERMOŁAJ I MŁYNARKA.

^ ‘‘‘•^ieczorem z strzelcem Jerm ołajem  wybrali- 
hikń S'® -na êcz tnoże. nie każdy z czytel- 

wie co to tjaga. Zatem słuchajcie.
^ch 1?S-n^ na kwadrans P>'zed zachodem słońca, 
kie 'p 'e do gaju, z strzelbą bez psa. Obiera­
my sobie miejsce gdziekolwiek na brzegu lasu 
Por arośIacb, oglądacie się, opatrujecie kapiszon, 
K ^ m ie w a c ie  się na migi z swym towarzyszem. 
sZc? ans uPtywa słońce zaszło, lecz w lesie je- 

e widno, powietrze czyste; ptastwo gwarliwie 
c* e k ^ e’ traw '<a błyszczy świetnym szmaragdem... 
Pur ac'e- W gfgbi lasu stopniowo się ściemnia, 
Pnia hr0VVe aw*a tł°  wieczoru zwolna niknie po 
chołi ^ rzew> coraz wyżej, ku nieruchomym wierz- 
fUm ” » oto * szczyty drzew ściemniały;

lane niebo pokryły cienie. Zapach drzew się 
maga; powionął ożywczy chłód; lekki wiaterek 
>ewa w około. Ptastwo zasnęło—nie wszystko 
raz~-lecz gromadami: naprzód umilkły ziemby,

w parę ininut później pliszki, za niemi poświerki. 
W lesie coraz ciemniej. Drzewa zlewają się 
w ogromne, ciemne massy; na ciemny horyzont 
wybiegają lękliwe gwiazdki. Wszystko prawie p ta­
stwo zasnęło. Tylko czerwonogardły i drobne 
dzięcioły słabo jeszcze poświstują.... Lecz i one 
ucichły. Jeszcze raz zabrzm iał wam nad głową 
dźwięczny głosik pliszki; gdzieś smętnie zakrzy- 
czała wilga, po raz pierwszy ozwał się słowik. 
Serce bije przyspieszenie, i znagła—lecz sami tyl­
ko myśliwcy mnie zrozumieli—znagła w głębo­
kiej ciszy rozlega się szczególniejszego rodzaju 
krakanie i syk, daje się słyszeć miarowy ruch 
skrzydeł,— i słomka zgiąwszy wdzięcznie swój d łu ­
gi dziób, wprost leci z zacieranej brzozy na wasz 
strzał.
•\ I to się nazywa stać „na tjadze.” 

j Z Jermołajem za tem udaliśmy się na tjagę; 
l ale darujcie państwo, muszę was przedewszystkiem 
[poznajomić z Jermołajem.

Wyobraźcie sobie człowieka lat 45, wysokiego, 
chudego, z cienkim długim nosem, nizkiem czołem, 
szaremi oczkami* rozczochranym włosem i szero- 
kiemi uśmiechniętemi usty. Chodził on zimą i 
latem w żółtej nankinowej kapocie niemieckiego [ 
kroju, lecz opasywał się pasem; nosił granatowe 
szarawary i czapkę z futrem, k tó rą  mu darował, 
w przystępie dobrego humoru podupadły szlachcic; 
do pasa przytwierdzały się, z przodu woreczek 
zręcznie przewiązany na dwie połowy, dla pomie­
szczenia prochu i śrótu, ztyłu zaś torba do zwie­
rzyny; a pakuł wiecznie dobywał z swej ulubio­
nej czapki. Śmiało by mógł kupić za pieniądze 
otrzymane za sprzedaną zwierzynę ładownicę i

torbę, lecz nie pomyślał nawet o podobnym nabytku, 
i nabijał broń po dawnemu, budząc podziwienie wi­
dzów zręcznością, z jak ą  usypywał proch i śrót nie 
mięszając ich. Miał pojedynkę skałkówkę zale­
cającą się szkaradnem biciem z jakiego to powo­
du prawy policzek Jerm ołaja , był większy od le­
wego. Jakim  sposobem trafiał z tej broni, naj­
genialniejszy człowiek by nie odgadł, lecz trafiał. 
Miał on i wyżła, nazwiskiem W aletka, dziwne 
s tw orzeu ie-Jerm ołaj nigdy go nie żywił, „kto mi 
każe psa żywić, mawiał:—pies—stworzenie mądre, 
sam się używi.” I rzeczywiście, chociaż W aletka 
raził każdego nawet najobojętniejszego, swą nie­
zwyczajną chudością, jednakże żył i długo żył, a 
mimo nędznego bytu, nigdy nie ginął i nie oka­
zywał chęci porzucenia swego pana. Pewnego 
razu, w swej młodości, oddalił się na dni parę 
pociągnięty miłością; lecz ta  słabość prędko go 
ominęła. Zasługującą na uwagę była wielka obo­
jętność W aletki na wszystko w świecie... Gdyby 
to nie była mowa o psie, użyłbym wyrazu roz­
czarowanie. Zwykle siadywał chmurny podwiną­
wszy pod siebie ogon, — i nigdy nie rado­
wał się. — Wiadomo, żę psy umieją się ra ­
dować, i nawet bardzo podchlebnie. Był szkara­
dnie brzydki i każdy z próżniaków dworskich nie 
opuszczał sposobności złośliwego wyśmiania jego 
brzydoty; lecz wszystkie te najgrawania a nawet 
razy, W aletka przyjmował z dziwną obojętnością. 
Służył osobliwie za rozrywkę kucharzom, którzy 
rzucając robotę z krzykiem i obelgami puszczali 
się za nim w pogoń, gdy ze słabością, właściwą 
nie tylko psom, wsuwał swój głodny łeb na- 
wpół w odeinkięte drzwi wabiącej przyjemnym za-
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— (Art. nad.) —  W  j\» 46 Gazety Polskiej z d. 
15(27) lutegor. b„ uczyuiono wzmiankę o nowem od­
kryciu pokładu węgla brunatnego we wsi Rum i­
nie pod Koninein. Obecnie dokonane rozpoznanie 
za pomocą poszukiwań.świdrowych przekonyw a
0 grubości i rozciągłości rzeczonego pokładu , 
który w zagłębieniu przecięciowo 20 stóp, przy 
upadzie mało znacznym gruby od 6 do 8 stóp 
rozciąga się na przestrzeni około 2500 sażeni Q ,  
D aje  zarazem możność określenia miejscowości i 
pod względem geognostycznym. Należąc do utw o­
rów 3-cio rzędowych, formacji miocenicznej,  ma 
ona za główne części sk ładające tę  formację, k tó­
re  przy dokonywanych robotach świdrowych oka­
zały się w następującym porządku: kwartz  (Quarz) 
margel (Mergel), glina plastyczna (plastischer 
Thon) i węgle brunatne . Odmiany zaś tow arzy­
szące są: wapień marglowy (Kalkmergel), wapień 
krzemienny (Kieselkalk), naciek krzemienny (Kie- 
selsinter), glina garncarska,  łupek  lgnący i p ia­
skowiec. zbity, drobno z iem is ty  *).

Do rozpoznania geognostycznego okolicy Koni­
na nad rzeką  W a r tą ,  zwłaszcza po lewej stronie 
z biegiem takowej, posłużyło nabyte doświadcze­
nie z dokonywanych w obecnych czasach robót 
świdrowych poszukiwalnych, a mianowicie: w B rze ­
źnie, Ruminie i Paprotni,  w Piorunowie zaś, z po­
szukiwań przed laty kilku prowadzonych. O re ­
zultacie z tych poszukiwań zwłaszcza w Brzeźnie
1 Piorunowie poprzednio wzmiankowano.

Gdy je d n ak  formacja, utworu 3-cio rzędowego 
rozciąga się daleko po obu stronach rzeki Warty, 
przeto przypuszczać należy, że pokrywa skarby 
z k tórych odszukania i korzystania ledwie mały 
(ślad widzimy, a w razie odkrycia, dla b raku  ka- 
pitafu  nakładnego, leniwo lub wcale nie są  explo- 
atowane.

Do odmian towarzyszących w utw orze  3-cio 
rzędowym należy wapień krzemienny którego z n a ­
tu ry  ułożenia gniazdowe, często w małej obfito­
ści, a rzadko w bogatem je s t  uposażeniu. W a ­
pień tak i ma wieś Paprotnia ,  przed kilkunastu 
laty wydobywany i palony, znaczny w okolicy zna j­
dował odbyt, jednak  dla b raku  nak ładu  i ze zm ia­
ną właścicieli, wydobywanie i wypalanie takow e­
go ustało. Obecnie p. J. Chorąży inżynjer, za- 
dżierżawiając kamieniołom na dłuższe lata, po­
wziął myśl rozpoczęcia fabrykac ji  wapna i w tym

*) Molasse zwany od Iranc uzów, wydobyty na po­
wierzchnię jes t miękki, po długiem przebyciu na powie- 
trziij twardnieje. (Udaniem naszem ardoit. Przyp. Red.)

pachem kuchni. Na polowaniu odznaczał się nie­
zm ordowaną pilnością i wybornym węchem, ale 
gdy czasami dognał postrzelonego zająca, to! 
zprawdziwą przyjemnością z jada ł go do ostatniej 
kostki gdzie bądź w orzeźwiającym chłodzie pod 
zielonym krzakiem , w przyzwoitej odległości od 
Jerm ołaja ,  klnącego we wszystkich znanych i nie 
znanych narzeczach. Jerm ołaj był poddannym 
jednego z mych sąsiadów, szlachcica starej daty. 
Szlachcic starej daty  nie lubi „bekasów” i żywi 
się domowein ptastwem. A jedynie w nadzwyczaj­
nych w ypadkach ,  jako to: urodzin, imienin i 
wyborów, kucharze stare j szlachty przystępu ją  do 
p rzyrządzenia  wetów z dzikiego ptastwa, i wpadłszy 
w hazard, właściwy ruskiemu człowiekowi, wtedy 
gdy nie wie sam co robi, wymyśla do nich tak  
dziwne przyprawy, że goście po większej części 
z ciekawością i uwagą p rzypa tru ją  się podanym 
potrawom, lecz kosztować ich pod żadnym wzglę­
dem nie decydują się. Je rm ołaj miał sobie poruczo- 

.ne dostarczać do pańskiej kuchni raz  na miesiąc, 
dwie pary cietrzewi i kuropatw, a zresztą , wolno 
mu było żyć, czem chce i j a k  chce. W yparto  się 
go jako człowieka do niczego— „ladaco” ja k  mó­
wią w orłowskiem. P rochu  i śrótu, ma się rozu­
mieć, nie dawano mu trzym ając się wiernie tych 
zasad, na mocy których żywił swego psa. J e r ­
mołaj był człowiekiem szczególniejszego rodzaju; 
o nic się nie troszczył, swobodny ja k  p tak , dość 
gadatliwy, roztargniony i niezgrabny na pozór; 
dużo lubił pić, nie usiedział na  miejscu idąc d rep­
ta ł  i kołysał się z boku na bok, a drepcząc i ko­
łysząc się, robił 60  wiorst na  dobę. Podlegał 
najróżnorodniejszym przygodom; nocował na bło­
tach, drzewach, na dachach, pod mostami, p rze­
bywał nieraz w zamknięciu na strychach, w pi­
wnicach i szafach, trac ił  strzelbę, psa, najn iezbę­
dniejsze części odzienia, bywał bity mocno i d łu ­
go, i mimo to po niejakim czasie, wracał do d o ­
mu, ubrany, z  strzelbą i psem. Nie można było 
nazwać go wesołym, chociaż prawie zawsze był 
w dobrem usposobieniu; jednem  słowem był on

celu, dla zbadania obfitości pokładu, przedsięwziął 
obśledzenia takowego przez roboty świdrowe, k tó ­
re wykazały, że grubość wapna dochodzi 20  stóp 
przy zagłębieniu 7-iu do 9-ciu stóp na przestrze­
ni kilkuuastu  mórg przy dość regularne m rozpo- 
łożeniu gniazd. Wrotce prze to  przystąpi do u- 
rządzenia odkrywki i postawienia pieca nowego 
system u.

Przedsiębiorstwo to, nie wymagając zbyt wiel­
kiego nakładu , zapewnia exploata torowi korzyść, 
a okolicy możność zaopatryw ania się w m a ter ja ł  
nierównie taniej i łatwiej przychodzić mogący, 
ja k  dotąd  sprowadzany z zagranicy, lub  odległych 
miejsc Królestwa. Obecnie w tej okolicy cena 
korca  wapna dochodzi do rs. 1 kop. 50.

Do bogactw w utworze 3 cio rzędowym m ie­
szczących się przybywa nam odkry te  w okolicy 
Dąbia we wsi Sobótka, źródło ropy ziemnej (naf­
ty) odkrycie to nastąpiło  przypadkiem. YYłaśei- 
ciel włościanin kopiąc w owym gruncie rów dla 
odpływu wody, przy głębokości 5 stóp wykopane­
go rowu, z wydzielającą się wodą, ppczuł zapach 
nafty, zaczerpnąwszy więc takowej, pobiegł do 
karczmy dla pochwalenia się, t r a f  zrządził  że był 
tam  obecnym  kupiec M. z K o ła ,  po Awysłuchanin 
relacji, a  następnie przekonaniu się, przystąpił  do 
t rak tow ania  z właścicielem g ru n tu  o wieczystą 
dzierżawę takowego, in teres te n  uskutecznił  i nie 
zadługo weźmie się do urządzenia pompowania i 
dystylacji. Odkrycie to daje nadzieję tańszej 
nafty .

Gdyby przy wszelkich odkryciach towarzyszyło 
prócz chęci zysku, dobro ogółu i gotowy kapita ł ,  
okolica Konina mogłaby się niezadługo uwolnić od 
konieczuości sprowadzania węgla i wapna z Pruss, 
co dając rozwój przemysłowy i za trudnienie li­
cznemu robotnikowi może w p łynąć  i ustalić do ­
brobyt.

Również wypada powtórzyć tu  myśl i dążenie 
objawione w korrespondencji w JY» 129 G azety 
Polskiej z dnia 14 czerwca r. z. że w pomoc roz­
wojowi bogactwa tej okolicy, pożądane je s t  p rze­
prowadzenie linji kolei żelaznej, z k tó rą  przyby­
łoby ożywienie dla wielu odkryć i nowych przed- 
si ębiorstw. W. Morkowski.

Różne w iad om ości.

—  YV Chicago rozpoczął na nowo po pożarze

dziwakiem. Jerm ołaj lubił pogawędzić z dobrym 
człowiekiem, osobliwie przy czarce, lecz nie dłu- 

! go; wstanie bywało i pójdzie. — „Gdzież ty cza r ­
cie idziesz? uoc n a  dworze. „A  do Czaplina? 
„Na co się wlec o dziesięć wiorst do Czaplina?” 
„Zanocować— u chłopka Sofroua.” „Nocuj tu!— 
Nie, uie mogę ” I pójdzie ze swym YYaletką 
w ciemną noc, przez zarośla i parowy; a  chłopek 
Sofron, nawet na podwórze go nie wpuści a jeszcze 
do tego, k a rku  nabije; ale za to n ikt nie zrównał 
Jermołajowi w sztuce łowienia ryb, wiosną na o t­
wartej wodzie dobywania ręką  raków, wyszukiwaniu 
prawie węchem zwierzyny, —  w łowieniu słowików 
z „zaczarow aną piszczałką” z „kukułkowym prze­
lotem”  *). Jednego tylko nie umiał: układać 
psów; n iestawało mu cierpliwości. Miał on i żo­
nę. Odwiedzał j ą  raz na tydzień. Mieszkała 
w nędznej nawpół rozwalonej chatce, biedując jak  
mogła, nigdy nie wiedziała naprzód: czy będzie 
syta nazaju trz  i w ogolę cierpiała nędzę. Je rm o­
łaj, ten  niefrasobliwy i powabny człowiek obcho­
dził się z nią okrutnie i po grubijańsku, p rzy­
bierając na  się w domu groźną i surową postać, 
i biedna jego żona, nie wiedziała czem mu dogo­
dzić, d rża ła  na jego spojrzenie, za ostatni grosz 
kupowała mu wódkę, i troskliwie okrywała swym 
kożuchem, gdy on, majestatycznie rozwalając się 
na piecu, zasypia ł snem bohatera. Mnie samemu 
nie raz zdarzało  się zauważać w nim mimowolne 
objawy surowej dzikości: nie podobał mi się wy­
raz jego twarzy, gdy dobijał postrzelonego ptaka. 
Jerm ołaj nigdy dłużej nad jeden dzień nie bawił 
w domu; u obcych zaś zmieniał się na „Jerm oł-  
kę,” ja k  go nazywali na sto wiorst w około i ja k  
sam siebie czasami nazywał. Ostatni z dworskiej 
czeladzi czuł się wyższym od tego włóczęgi, i dla 
tego też może obchodzili się z nim po przyjaciel­
sku; chłopi zaś początkowo pędzali go i łapali, 
j a k  zająca w polu, ale później puszczali z Bogiem,

*) Łowcom słowików wszystkie te nazwy są znane, 
niemi oznaczają się najlepiej „ i n t o n a c j i “ słowiczego 
śpiewu, (Przyp, T,)

wychodzić dziennik praw ny pod napisem:
Legal News,” które go d rukarn ia  i redakcja W  
nęły ze szczętem przed trzem a miesiącami- 
zeta je s t  tern osobliwsza, że nie ma redaktora, 1 
daguje go bowiem redak to rka ,  pani Myra Br®,® _ 
well. W edług opinji specjalistów pismo t0 za3. 
guje na ogólne uznanie; cieszy się też niezwyk' 
powodzeniem, większem podobno niż nasz „ ° rZ 
gląd Sądowy.” .  r_ r  ^ (W feV r)

— YY P aryżu  w sprawie o seperac ją  raa*zeu.
ską, adwokat przemawiający za jedną  ze s tr°n^
zaczął obronę w sposób następujący: „Panowie, 
la t  20 znam p. Z . i  jestem jego przyjacielem, a ^  
dąc przez lat 20 przyjacielem męża, je s t  się taK 
choć trochę mężem jego żony.” Śmiech Pub fl. 
ności, a  nawet i sędziów, ostrzegł adw okata  o P 
myłce ja k ą  popełnił. (K. LJ

— Londyn 8 kwietnia. Telegram-Tim®38. 1 9
nosi: Antyochja, (Antalda), trzęsieniem
pół zniszczona, 1500 zabitych..,,  (G.

—  Myśl tunelu podmorskiego mającego P0Ha 
czyć F rancję  z Anglją, zbliżyła się ku wykonaj
o tyle, ja k  donosi .„JAurąąl de H a y r ą , ”  żp, do 3 , 

dania jej ostatecznego' złożyła się kompanja P 
przewodnictwem lorda Grouvener. (G-

— Z powodą koncertu  odbytego w LublinF 1 
dochód niezamożnych uczniów i uczennic 20
ca r. b. w sali gimnazjalnej, oprócz cen za W1!, 
sca, wpłynęło, jak  pisze „Kur.  Lub.” wiele n® 
dat.ków i ze sprzedaży afiszów. Otrzymano 
sumę z górą rs. 600 brutto  wynoszącą. (G-

— „Nowoje YVremia” podaje wiadomość 0 ^  
wej próbie, dokonanej w Pete rsburgu  z oś wie1’ 
niem gazowem pod uazwą „Syrjus.” Pfófi8 t j  
jak  i pierwszą razą  dała  ja k  najlepsze świade®1'
0 powym sposobie oświetlania. Cztery 
„S yrjusa” dawały o więcej św iatła  od dwudz'6^ ,  
zwyczajnych la tarn i gazowych. Światło
sa” je s t  białe, jasno świecące, podobne bardzo 
św iatła  „Drummunda,” Próba dokonaną zoStfta 
w o b ec  tłum nie  zebranej publiczności na plac" r ( 
łacowym.. Powiadają, że, „Syrjus,” nie tylko r  
tańszy od zwykłego oświetlania gazem, lecz, że j 
je s t  najtańsze oświetlenie ze wszystkich do**, 
znahych. Wyrabia ' się z odpadków naftowy®11 
je s t  sekre tem  wynalazcy. (K.

—  Międzynarodowy kongres statystyczny, 
jący  sję w roku  bieżącym odbywać w Pete.rsbu‘, 
gu, według „M osk.W iad.” będzie roztrząsał 
dzy innemi kwestję urządzenia prawidłowej st*j 
ty s ty k i^ i  kontroli nad niebezpiecznemi k l a s ^

1 raz poznawszy w nim cudaka, już go więcej'’jj; 
niepokoili, owszem dawali mu chleb i wćłio® 
z nim w rozmowę. Jego to przybrałem  sobie ^  
Strzelca i poszedłem z nim na tjttgę do dfl*e° 
brzozowego gaju, na brzegu I r ty  położonego- .

Wiele rzek ruskich, na podobieństwo Wołg' 'L‘ 
jeden brzeg górzysty, drugi niski, I r ta  ta» 
Mała to rzeczka płynie bardzo wybrednie, 
się wężem, ni na. pół wiorsty nie płynie prost0’ 
w niejednem miejscu, z: wierzchołka spadzist®’’ 
wzgórka, widać ją  na  dziesięć wiorst z jej Sr 
blami, strumieniami, młynami,' ogrodami oto®* 
nemi szczodrzenicąi gęgteipi sadami. Ryb w B 
przepaść, a mianowicie' głowabźy; (wieśniacy ®, 
bywają ich w upały z pod brzegów ręko®1 , 
Małe bekasy piaseczniki ze świtem przelatują ; 
nad kamienistemi brzegami zasianemi ożywcz® 
i czystemi zdrojami; dzikie kaczki wypływali m 
środek stawów i ostrożnie oglądają się; cZ ■ 
wystają w cieniu, w odnogach, pod urwiska®®1'"; 
Staliśmy na tjadze, ubiliśmy dwie pary słomek’ 
chcąc przed zachodem słońca znów próbować sz®,*, 
ścia (na tjagę można chodzić także z rana), z ^  
cydowaliśmy się nocować w pobliskim m L 1’ 
Wyszliśmy z gaju i spuściliśmy się z pWS^L- 
Rzeka toczyła ciemne bałwany; powietrze 
stniało, obciążone nocną wilgocią. Zastukali®1”;, 
we wrota, psy zaszczekały na podwórzu- o1, 
tam ” ozwał się ochrzypły i zaspany głos. r 
Śliwcy; przyjm nas na uoc.. „N ie— odpowied2' 
no nam, — „Zapłacimy.” „Pójdę powiem 80:,L -  
darzowi... „Cyt, przeklęci!... djabli was nie , 
zmą! „Usłyszeliśmy, ja k  parobek wszedł do 12% 
za chwilę powrócił do wrót mówiąc: i,g°sP ° j 9̂ - 
uie kaza ł  wpuszczać.” Dla czego nie kazał- 
„Boi się; wy myśliwcy: czego Boże broń, "> ' J ,  
zapalicie; macie tam jakieś przyrządy,” ” .,e. 
to niedorzeczność.” „Nam się i tak  w zaP1 jj, 
szłym roku młyn spalił: przekupnie ryb PrZf,l!a- 
cowali, i zdaje się ogień zaprószyli.”— „Jakże ^ 
cie nie nocować nam przecież na  dworze. >r \ 
chcecie...” i poszedł s tuka jąc  butami. (D. Ci
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•Ppłeczeństwa: żeb rak am i,  osobam i n iem ającem i 
kreś lonego  z a t ru d n ie n ia  n  cydyw ias tam i k rym ina l-  

'ywi ’ i ko b ie ta m i wylewajacenri się n a  pros ty-
-UCJJ- r r ( G -  W.)

~  W agon  pod naftę .  N ie jak i  G ra y  W arden  
v r i lade lf j i ,  p isze  G. Pąlsk , ,  zb u d o w a ł  ośmioko- 
0wy w agon do przew ozu n a f t #  J e s t to  wielki k o ­

cioł czyli r e ze rw u a r  c j l i l d r y c z n y  z •:blachy źela- 
noj. k tó r y  c a ły  n a p e łn ia  się na f tą .  W  ś ro d k u  

ao t tk mieści się k o p u ła  nie w y p e łn ia n a  p ły nem  
t°  d la  p óżostaw ien ia  wolnego m iejsca  nafcie 

tora p rzy  podnies ionej t e m p e r a tu r z e  ro zsze rza  
swoją objętość. M ały  o tw ór w tej kcrpufe d o z w a -  
a wolnego ujścia  pa rom  w yw iązu jącym  się z na- 

W czapce  ko p u ły ,  j a k  rów nie  u spodu  j e -  
“ne?o d n a  k o t ł a ,  są  w enty le  do n ap e łn ia n ia  i wy 
l"’oż4iiania reze rw o a ru .  Po  w ypuszczen iu  nafty  , 
c2yszczóniu parą '  w n ę trz a  cy lindra , m o gą  w nim

j e  pomieszczone inne  p rzedm io ty ,  jako  towar 
POwjfptoy na transport przeznaczone. (G. |L )  

y  W Krakowie p ły n ą ,  sk ładk i na .tablicę p a ­
r k o w ą  na  Wawelu, dla ś. p. Aleksandra Prze*. 

Uz>eckiego. •;: :#7dbu X’;) .

t; W szeregu  mnogich z a s łu g  X IX  S6ulecia u iep o  
51ediiie za jm u je  miejsca dążność  do stanowczego ro -  
j ^ ^ z a n i a  p y tań  żywotnych, k tó ry c h  t r e ść  u w a ż a ­
j ą  n iegdyś  z a  m rzo n k i  i - a b s t r a k c je , - d z i ś  -przyo- 

»ekła się w c iało  b y tu  i  rzeczywistości .
Jednem  z tak ich  p y tań  j e s t  em an c y p ac ja  kobie-  

-v- W yraz  em an cyp ac ja  znaczy  po n aszem u  wy­
c e n i e ,  wyswobodzenie, p rzed  kilku  dz ie s ią tka -  

n* lat, jeże li z a p lą ta ł  się w po toczn ą  rozm ow ę, 
auosił się bądź  do niewolników murzynów , bądź  
0 Poddanych dziedzica, bądź  wreszcie do kob ie t  

* s«hodu, po dz iś  dz ień  jeszcze  jęcz ą cy c h  W beze 
"’P u n k o w e j  zależności od mężczyzny, będącego  n ie -  
“"■'aniczonym ich pauem .

Nigdy j e d n a k  nie p rzychodz i ło  n a  myśl naszym  
^ t k o m  i b abkom  podnieść s z t a n d a r  roko szu  p rz e ­
ciwko swym mężom, ojcom i b rac iom : dziś to  do- 
p!?*'o sk u tk iem  po li tycznych  i sp o łecznych  k a ta -  
•mżinów s ta re g o  i nowego św iata ,  p łeć  nosząca  do- 
7 ^ m iano Słabej, wcale nie s łab o  dob ija  się i 
^ turmuje do pozyskan ia  ró w noupraw nien ia ,  a  na- 

Wet (jeżeliby się to  tylko u d a ło )  przewagi! Risum
eneatis amici!

n Są kobiety, p o jm u jące  życie z poważniejszej s t ro -  
L które n ie zap is a ły  się jeszcze  i nie zap iszą  na 

jk‘Wu0 w tych am azo nek  szeregi* które t  n ędzam i 
"'iata „w a lczą  w ytrw ałe,  p ra c u ją  szczerze, k o c h a -

stale,” i d la  nich to  w łaśn ie  p o d ją łem  nie zb y t  
twe nadan ie  do rzu cen ia  czegoś nowego do kwe- 

> k tó ra  dz ięk i w ro d zon em u  ta len to w i tej s la -  
i  p ięknej połowy ro d u  ludzkiego  do ustnej i 

I 'siniennej sze rm ie rk i ,  ty lo k ro tn ie  i z ty lu  s ta n o -  
. obr abi aną ,  ro z w ija n ą  i r o z s t r z y g a n ą ‘była ,  a 
|  2ec-ież. do o s ta teczn ego  ni.e d o p ro w a d z i ła  rezu l-  
l  czy atoli osiągnę cel zam ierzony ,  zależeć to 
“dzie od p o b łaż a n ia  czy te ln iczek ,  n a  k tó re  zdaję

Sl§ bezwzględnie.
t r z y  ro z b ie ran iu

jhfan,
re fo rm  spo łeczn ych  g łó w n ą

w - s ę  pośw ięcano do tychczas  przedm io tom  zosta- 
3’rp w zw iązku z k a p i ta łe m  lub p racą ,  terni za-  

] dniczemi w a ru n k a m i  i  p o d s taw am i,  pom yślnośc i 
j \ aJOwej: nic ża te lń  dziwnegń, że  p r z y ' t y c h  ro z ­
m a c h  s taw iano  na p ie rw szym  plan ie  s i ły  pod- 
. Minujące k a p i t a ł  i p racę , to  je s t ,  ich reprezen* 

ota: mężczyznę. O k o b ie t a c h ,  i na leżnych  im 
^ >}wach zapom niano  zup e łn ie  i d o tą d  praw ie  wszę- 
^ w  s to su n k ac h  p raw n ych  i rodz in ny ch  zacho* 
(1 .Je. s i ę  sa m o rz ą d  m ężczyzny. Nie należy z a te m  
^i 'w ic się, że  kobie ty  dąży ły  i d ą ż ą  do wyzwole- 
c s*6 z b a rb a rz y ń sk ic h  więzów. Jeżel i  pój e d y ń - 
p llsi łowanie  kob ie t  s taw a jący ch  w obron ie  swych 
(jl 'v> nie odniosły  pożądanego  sk u tk u ,  to  głównie 
ża i*"6" 0’ że ap o s to łk i  em ancypac j i  posunąw szy  się 
c a ąlcko w dziedzinie  fan taz ji ,  zapo m in a ły  o rze- 
k ł ^ ^ t o ń c i ,  lub  też, czego nie r az  byw ały  przy- 
pj^oy, n ie ta k to w n e  znalez ien ie  się ich n a  try b u -  
W  m vv żyp*u p rak ty czn em , o b ra ż a ło  uczucie 
llzii °^c‘ niewieściej i  n ie bu dz i ło  zaufan ia .  
Cza estj a się zm ien iła  pod  w pływ em  ducha 
śmi‘ u' em anc y p ac ja  pozbyw szy się daw nej swej roz- 
i eszającej sza ty , n a b ra ła  pow ażnego  z naczen ia  
kierJ  i a  P rawo IcJzie ty lko o to w ja k im

p Un.ku m a  ona  się objawić. 
ws^ ci8 ° d n a K lem en ty n a  z T ań sk ich  H offm anowa 

o pow ołan iu  kobie t ,  p rz eczu w a ła  ich 
',lc3'I)acj ą  i szczególny nac isk  p o ło ży ła  n a  m a ł -  

'nstwo i -pracę. - ---------- ------- -— ———

Z a s ta n ó w m y  się nieco n a d  t ą  m a t e m ,
Ciężkie życie nasze  nie sp rzy ja  w ym agan iom  

idealnym , j a k i e  sobie w m łod ośc i  w y tw arzam y  czy­
tan iem  pow ieśc i i rom ansów .

Z arob ić  n a  k a w a łe k  chleba , to rzecz  c iężka  i 
t r u d n a ,  i nie  j e d e n  w yrzekn ie  się szczęścia  w m a ł ­
żeństw ie ,  nie pos iad a jąc  fun du szu  p o tr z e b n e g b  na 
jfitwoF.zęnje: dom ów ego ogniska . Z tą d  z a t r w a ż a ­
j ą c a  liczba osób nie po łączo ny ch  w ęz łam i m a łż e ń ­
s tw a  (odczy ty  p ro fe so ra  Sybel) .

R ozum ftie jsżem  by j e d n a k  było , gdyby  m łodzież  
z am ia s t  zacho w y w an ia  ce liba tu  ś ró d  ciąg łe j  a  czczej 
r jó C żce lo w e j^zabaw y ,  p o w o ła ła  kob ie ty  do w spól­
nej p raęy  w spo łeczeństw ie , za  po śred n ic tw em  
św iętych  zw iązków  ro dz innych .  P rz y p a t rz m y  śig  
k lasie  ś re d n ie j ,  p racującej. . . .  ażaliż ta m  nie w ię­
cej m a łżeńs tw  szczęśliwszych, zg od ny ch ,  w ie rny ch  
i p rz y k ła d n y c h ?

Mojem zd an ie m  na jn ieb ezp ieczn ie jszy m  w rogiem  
szczęścia  dom ow ego je s t  b łę d n e  p o jm ow anie  ce ­
lów życia tow arzy sk ieg o .  Poświęciwszy wiele d r o ­
giego czasu  sw oje j . to a lec ie ,  a  więcej je sz cze  o bm y­
ś len iu  takow ej,  kobieca wychodzi z dom u .głównie 
lila up rzy jem n ien ia  c zasu  d la  b ła c h y c h  odw iedzin , 
d la  po d dan ia  się k rę p u ją c y m  więzom św iatow ych  
konw enansów , a  k to  r a z  schw ycony  wirem życia 
p rz e s t rz e g a ją c e g o  w y m agan ia  szyku , ten  z g in ą ł  bez­
pow rotn ie ,  te n  nie u p o rz ą d k u je  ju ż  n igdy  sw ych 
godz in  ta k ,  ażeby  r o z r y w k i  s tau o w i ły  ty lko k ró tk ie  
w y tchn ien ie  po t r u d a c h  p ow ażn ie jszego  za ję c iap ża -  
baw a goni zabaw ę, a  k iedy  ra n o  j ą ć 1 się trze 'ba 
obow iązków , sen p rz y m ru ż a  zm ęczone  pow ieki,  p o ­
zo s ta łe  zaś  wolne chw ile  d n ia  ledwie w y s ta rczą  
na  p rz y jm o w a n ie  w izyt dz iękczynnych ,  od daw an ie  
rew izy t i t ,  p .o .P rz y je m u o śc i  o s t a ją  ąię u t r u d z e ­
niem, a  co j o r z e j  p r a c ą  bezuży teczną ,  b ezm yś lną  
nie p rz y n o s z ą c ą  a n i  zadow olen ia  sa m em u  sobie, ni 
k o rzy śc i  spo łeczeństw u . Nie w ynika  z tą d  aby  k o ­
b ie ta  je d y n ie  ig ł ą  Idb ijgotowaniem  z a ję tą  b y ła  — 
ow sżem b ło g o s ła w io n ą  n iew ias ta  po w szystk ie  c z a ­
sy, k tó r a  w d z ia ła lno śc i  swojej zachow uje  uw iel­
bienie d la  w szystk iego  co w zn ios łe  i p ięk ne ;  ale 
ę iechże  te p ię k n e  uczucia  p o tra f i  sk o ja rzy ć  z z a ­
spoko jen iem  tw ard ych  w ym agań  codziennego- ży­
cia, n iech  mężowi pom ocą nie zaś p rze szk o d ą  b ę ­
dzie. pni.nflZoWaW ;

Z as tan ów m y  sie te r a z  n ad  po łożen iem  kob ie t ,  
k tó ry m  los o d m ó w ił  pójścia  z a  mąż; czyż n aw e t  
w raz ie  gdyby  ich p rzy sz ło ść  za p e w n io n ą  była ,  
m o g ą  odpowiedzieć sw em u  p rz ezn acz en iu ?  te, cho­
ciażby za jm o w a ły  się sa lonow ą ro b ó tk ą ,  o d w iedza ­
ł y  k o nce r ty ,  w idowiska, zna jom ych ,  b y ły  pobożne-  
mi, uczestn iczy ły  w dobroczy nn ych  z eb ra n ia ch  lub 
zap isy w ały  się do fożańcow ego  b rac tw a ,  życie ich 
będzie  zaw sze  pozbaw ionem  g łębsze j treśc i .  W  p r a ­
w dzie  z n a jd ą  się n ie k tó re  silnie jsze, śm ia ło  w y­
s tęp u jące  do w a l k i ż y c i e m ,  p rzeb o jem  z d o b y w a­
ją c e  sobie t i i ą ^ l e ż n e .  s tanow isko  - r  a le  te  będ ą  
w y ją tk am i,  a  św ia t  nie z nimi m a  do czynienia ,  
a le z w iększością  s łabo  usposobionych  k o b ie t  w e p o ­
ce od 25  do 30  la t  życia. W tytn w ieku  kob ie ta  
zaw iedziona w nadzie i wyjścia za  mąż, dopiero  
p rzyspo sab ia  się do rozpoczęciu zaw odu, gdy po­
zbaw iona środków  u trzy m an ia  m ającego  je j  zape-  s ‘lr,ie r e p rezen to w an a ,  
w nić n iezależne s tanow isko . Ale ja k ieg o ż  chwyci . 10 kw ietn ia ,
się zawodu, k iedy  d o tą d  zaledwie d ro g a  a r ty s ty c z ­
na  lub l i te ra ck a  by ły  d la  niej do s tępne .

Nie każdej u dz ie l i ła  n a tu r a  t a l e n t  lu b  zdolności 
pisarskie.

Cóż więc uczyn i p a n ie n k a  dóbrze  w ychowana, 
k tó re j  z ło te  sny  o szczęściu ro zw ia ła  rzeczyw i­
s to ść?  Czyż dalej p rzepęd zać  będzie  życie w bez­
czynności, owej w egetac j i  będące j u d z ia łe m  w sch o ­
dnich  poniżonych k o b ie t  h a r e m u ?  Czy też  p o ­
dniesie się z up ok o rzen ia  i  weźmie do praCy ?

Ależ bo p ra c a  o b raża  zm y s ł  e s te ty czny  kobie t ,  
ich przó?paczen iem  upiękn iać ,  u sz lach e tn ia ć  po- 
dnóśić p rozaiczne  życie —  czyż m ożna poniżyć się 
do pracy? Można i t r z e b a  ła s k a w e  panie, wielki 
czas z rozm a rzo n y ch  g łó w ek  u su n ą ć  p rz e s ą d y  co 
do tego  na jw ażn ie jszego  niem al ż jc ip w e g o  zadania ;  
wielki czas  aby  po a in e r y k tó s k u  zapat-rywać się 
n a  p racę .  Przed .ew szystk iem  należy  m ło d em u  p o ­
ko len iu  zarów no  ch łopcom  i dz iew czętom  w pajać  
to  p rzeko nan ie ,  że  obow iązk iem  w szystk ich  ludzi 
b oga tych  lub ubogich  zapracow ać  sobie n a  n ieza ­
leżne  u t r z y m a n ie  i w te ip  p rzek o n a n iu  wychować 
dzieci, p rzysposobić  do su row ego  sp e łn ien ia  o b o ­
w iązków , w y tłom aczyć ,  że w ynagro dzen ie  za p r z e d ­
s ięw zię tą  p ra c ę  jes t  z a s z c z y t e m —  żeb rac tw o  zaś 
choćby w n a jde l ika tn ie jsze j  formie W stydem  i po­
n iżen iem  i t. d.

P ro s z ę  mi w ybaczyć, że  s ta jąc  w obron ie  u w a ­
ru n k o w an e j  em ancy pac j i  kobiecej —  nie wypowie

miotu , przy wzmiance o p o ło żen iu  m ę ż a te k  i p a -  
nien —  ch c ia łem  przez  to  u w ydatn ić  okoliczność, 
że je ś l i  kob ie ty  p o k rzy w d zon e  w sw ych p ra w a c h ,  
do p o m in a ją  się em ancypac ji  — to n ie  z u p e łn a  w tein 
wina mężczyzn. E m a n c y p a c ja  is tn ie je  i istnieć 
będzie  w zak re s ie  p racy , z pod k tó re j  d o tą d  wy­
łam y w a ły  się kob ie ty ,  p rzez co życie ich u p ły w a ­
ło bądź w n ag ann em  p różn iac tw ie ,  z a s łu ż o n em  p o ­
n iekąd  upokorzen iu , bądź  w na jn iższym  u p a d k u .

(Dokończenie nastąpi.)

P rzegląd  p olityczn y .

i bez m ow y tronow ej 
rozum ie , i to  n ie ty lko  on,

D zienn ik i ber l ińsk ie  z w ra c a ją  uw agę ,  że o s ta tn ia  
m ow a t ro n o w a  n iezb y t  silny n a c is k  k ł a d ł a  na 
usposob ien ie  pokojow e E uro py .  „ G a z .  S p e n e ra ” 
t a k  to  uspraw ied liw ia :  „ Z a znaczen ie  pokojowych 
usposobień  w szystk ich  rzą d ó w  i ludów, k tó r e  a u ­
to r  m ow y m ó g ł mieć n a  myśli,  z o s ta ło  cofnięte. 
1 odobne j .w ierdzen ie  nie w yp ow iada łoby  z b y t  w ier­
nie usposobień , z ja k ie m i n as i  sąs iedz i z tam te j  
s t ro n y  i \o g e z ó w  p a t r z ą  za nowo w yc iągn ię tą  g r a ­
nicę. M ow a tro no w a  ośw iadcza , że pew n ą  r ę k o j ­
mię po ko ju  z n a jd u jem y  w sile N iemiec w p ań s tw o  
z jed no czon ych  etc. I  t a k  j e s t  w istocie. Jeże l i  
pau  T h ie rs  zechce  w niej p rzeczy tać  odpow iedź 
na  swe o s ta tn ie  p rzechw ałk i ,  to  j ą  zn a jd z ie  tej 
treśc i ,  że je s te ś m y  zaw sze  g o tow i dać  m u  w po­
t rzeb ie  po  pa lcach  ”

Z d a je  się, że p. T h ie rs  
p ru sk ie j  doskona le  to
ale n a w e t  co j e s t  t r u d n ie js z a  c a ła  p ra s sa  f r an  
cuzka .  Z tą d  owe u ro czy te  za rę czen ia  pokojow ych 
u sposobień  ze s t ro n y  p re z y d e n ta  R zeczypospolite j ,  
z tą d  milczen ie  dz ienników  f r an cu zk ich  o w szelkiej 
myśli odw etu ,  k tó ry  jeszcze  p rzed  t r z e m a  lub  c z te ­
rem a  m iesiącam i t a k  wiele m ie jśca  w ich sz p a l­
ta ch  za jm ow ał.  F ra n c u z i  nareszc ie  zrozum iel i ,  że 
grpźby  bez s i ły  ty lko  ubliżają ,  w s trz y m u ją  się w ięc  
od gróźb , a  s t a r a j ą  się nabyć  s i łę .  W s t rz y m u ją  
się od ty ch  gróźb  t a k  dalece, że dz iś  w n a d e r  
d rażl iw ej a bolesnej d la  n ich  nowej k w es t j i  n a ­
d e r  sk ro m n ie  p rz em aw ia ją .  Chodzi tu  o sp raw ę  
w yboru  uarod ow ośc i  p rz e z  A lzacczyków  do N ie ­
miec p rzy łąc zo n y ch .

W F a ry ż u  w tej chwili c isza, p rz e ry w a n a  ty lko  
p o g ło sk a m i o k n o w a n ia c h  b o n a p a r ty s to w sk ich ,  k łó ­
tn iam i dz ienników  l ibera lnych  z u l t r a m o n ta ń sk ie -  
rni, o r a z  szy d e rs tw am i p ierw szych  z komissyi n i e ­
u s ta jące j  zg ro m ad zen ia  w ersa lsk iego , n a ra d z a ją c e j  
s ię n ad  tern, czy p. T h ie rs  nie p o p e łn i ł  p rzec iw -  
k on s ty tu cy jn e j  zb ro dn i ,  je d z ą c  ob iad  w p a ła c u  
E ly se e  w P a ry ż u  i p rz y jm u ją c  ta m  gości. N a 
szczęście z n a la z ło  się k i lku  ludzi ro zsąd n ie jszych  
w kom issji ,  k tó r z y  j ą  w s trzy m a li  od n ied o rz ecz n o ­
ści. Z auw ażono  też, że n a  o s ta tn ie m  przy jęc iu  
u  p. l h i e r s a  w E lysće ,  na  5 0 0  osób p raw ie  n ie  
w idziano je d n e g o  c z ło n k a  m o narch iczne j  w iększo ­
ści izby. Z a  to  lewa s t ro n a  re p u b l ik a ń s k a  b y ła

. W ed le  „ J a a r n a l  de R o m e ,”
hr. d H a rC o u r t  m ia ł  ośw iadczyć, iż nie myśli w r a ­
cać do R zym u. „ G a z e t t a  di R o m a ” mówi: Ż ą d a ­
niu  komissyi śledczej,  ab y  dozw olono w stęp u  do 
W a ty k a n u  u rzęd n ik o w i  p rzez  n ią  w y d e le g o w a n e ­
m u d la  p rze s łu ch an ia  ra n n y c h  żan d a rm ó w  pap iez -  
kich, odmówiono.

T ra u  (w D alm ac ji)  10 k w ie tn ia .  W  n ie k tó ry c h  
w siach  p anu je  s t r a sz n y  głód. J u ż  na  p o c z ą tk u  
b. m. zm a r ło  4 -ch  lud z i  l i te ra ln ie  d la  b r a k u  ży- 
w a s & ś / w  i ó w s o - ;  j ; f t  n w y l u w  . .

W iedeń ,  11 kw ietn ia .  W ię k sz a  część d z i s i e j ­
szych d z ien n ik ó w  p o ran n y ch  s tw ie rd za ,  iż r z eczo ­
ne w czoraj po g ło sk i  o m n iem a n y ch  n iepoko jących  
wiadomościach poli tycznych  z P e te r s b u rg a ,  są  c a ł ­
kiem bezzasad ne .  Wre d łu g  „N . F r e m d e n b la t t , ” 
k tó ry  na w łaśc iw em  miejscu z a s i ę g a ł  in fo rm ac ji ,  
w tu te js z e m  m in is te r ju m  sp raw  zag ran iczn y ch  nie 
o t rzy m an o  żad neg o  d o n ies ien ia  m ogącego  coś p o ­
dobnego  zapow iadać .  (G. P .)

Telegramy.
Berlin, 12 kwietnia. O k ła d  o kolej że la zną  z L u ­

k sem b urg iem  stanow i, że L u k s e m b u r g  pozostaje  
w z w ią z k u  ce lnym .

Londyn, 12 kwietnia. W e d łu g  donies ien ia  d z ie n -  
. . „. u u ików  we w to rek  n a s t ę p u je  em iss ja  nowej pożycz-
d z ia łem  je szcze  je j  znacz en ia  i o db ieg łem  od p r z e d -1 ki rossy jsk ie j  z 15 mil. fu n t .  s ter .
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Og ł o s z e n i a .
Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia Publiczność, iż w rynku miasta 
Kalisza w dniu 4/16 kwietnia r. b. o godzinie 10 
z rana, sprzedawane będą przez publiczną licyta­
cje ruchomości, jako to: szafy, kanapy, zegary, 
krzesełka, serwantka i łóżka, na kupno których 
podpisany wzywa. Fr- Rowecki.

(138)

K A N T O R

jEfa*P‘̂ 2 |  Lekarz miasta J u 1 j u s z M e r k e 1 ( 
przy ulicy Wrocławskiej w do­

mu W-go Młodeckiego, przyjmuje chorych z rana| 
do godziny 9-ej, po południu od 3-ej do 5-ej. 
dr (143)

Folwark Malenie

WEKSLI I LOTERJI
WŁADYSŁAWA BERSOHN &

w Warszawie,
przy ulicy Senatorskiej Nr. 468 /9 .

Zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż celem umożebnienia kupna 
Rossyjskich 5 ° l0 pożyczek tak pierwszej jako też i drugiej
emissji, urządził sprzedaż takowych na rozpłaty i to w sposób tak przystępny, 
że nawet najmniej zamożni mogą bez uszczerbku w swych wydatkach, przez drobia­
zgowy rozkład opłaty, wejść w posiadanie tych papierów loteryjnych. Pierwsza bo­
wiem rata wynosi rs Po opłaceniu

w powiecie S i e r a d z k i m ,  miedzy Łodzią, Szad­
kiem, Uniejowem, Łęczycil  i Zduńską-wolą, po 
uwłaszczeniu włościan mający rozległości włók 6, 
jest do sprzedania W każdym czasie bez 
pośrednictwa osób trzecich. O bliższych warun­
kach dowiedzieć się można u właściciela na miej­
scu, albo na stacji pocztowej Porczyny, graniczą­
ca z tym folwarkiem. ( 1 4 2 - 2 - 1 )

następne po rs

Kantor powyższy ubezpiecza wyż wspomnione pożyczki od amortyzacji. 
Zlecenia z prowincji odwrotną pocztą uskutecznia. ( 9 2 - 1 2 - 8 )

$ $ ą H ? ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ :

Na nadchodzące święta wielkanocne handel mój 
zaopatrzony zosta ł w różne

Podpisany właściciel handlu 
win powróciwszy z W egier, g d z i e ^ | j | | i | |g  
miałem sposobność nabycia w zna- 

cznej ilości, rozmaitego gatunku i wartości

w h ś t

wina koszerne,

czysto węgierskich.
Tak smakiem jako też przystepnością cen, a tern 
samem wartością wewnętrzną odznaczająca sie; 
odwołując sie do względów Szan. Publiczności, 
która dotychczas handel mój zaszczytnie odwie­
dzać raczyła, mam zaszczyt upraszać aby obok 
możności przekonania sie na niiejscu nie raczyła 
mi odmówić dalszych względów o które starać sie 
jest i było mojem najpierwszym zadaniem.

Pierwszy transport z liczby obecnie 
przezemnie zakupionych win do handlu mego 
nadszedł, a tem samem jestem w możności po­
czynając od dnia dzisiejszego, sprawdzać moje za­
wiadomienie, tak w interessie moim jako też w in- 
teressie ogółu Szan. Publiczność przekonać, zado- 
wolnienie zaś jej jak było tak będzie moim obo­
wiązkiem, czy to w sprzedaży hurtowej 
na beczki, czy też w sprzedaży cząstko­
wej, na garnce, butelki i szklanki zadowoloną 
będzie.

Przytem nadmieniam, że handel mój zaopatrzo­
ny jest w miody stare, win i  węgier­
skie, francuzkie, hiszpańskie, reń­
skie i świeże sząmpańskie.

Wszelkiego rodzaju jedzenia w każdym czasie 
na porcje dostać można.

Stanisław Kosenthał,
(140—6-1) w K aliszu p rzy  u licy  Sukienniczej

( 1 4 1 - 3 - 1 )
czem się poleca 

Stanisław Rosenthal.

W przechodzie dnia 11 kwietnia r. 
ulicą Józefiua, dalej aleją na wały ok<>' 
ło  parku, zgubiony został zegarek, żłoU  

damski emaliowany czarno z obu stron, z jedoc* 
strony wysadzany djamentami. Łaskawy znala^8 
raczy się zgłosić z oddaniem do redakcji Kalisz*' 
nina, za wynagrodzeniem jakie tylko sam zażąd*-

Administrator albo rządze a 
dóbr z kaucją wysokości od 2000 do 5000  

rubli siebrem , poszukuje odpowiedniego zajęcia.—  
Bliższa wiadomość w redakcji Kaliszanina.

(135-3-1)

CZYST4 STAR4 ŻYTNIÓWRĘ,

Zawiadamia szan. publiczność p i^  
podpisany właściciel omnibusu kursuje 
,cego z Ostrowa do Kalisza i napo«r®J* 
że zamieszkuję od dnia 1 kwietnia r. 

w hotelu Krakawskim p. Ginter, i przyjmuję ws2e1’ 
kie obstalunki, które jak najakuratniej uskutecZ' 
uia.— Kasper Loewi, z Ostrowa.

(134-4-2)

zdrową, przyjemnego smaku, bez żadnego 
odoru bo wystałą, polecaną przez wielu 
znawców, z fabryki w Kamieniu, sprzeda­

ję po cenie fabrycznej detalicznie lub na butelki 
w handlu mojem. W. Szymanowski 

(136-2-2) w Rynku Nr. 13.

Muzyka w czasach dzisiejszych nieza- 
1 przeczenie wpływa na rozwój wyższego 
Iwykształcenia. Pierwsze zasady dobrej 

metody wpajane uczniowi są dążnością każdej me­
tody muzykalnej. Metoda Wandla pro- 
fessora konserwatorjum w Berlinie dla początku­
jących przyjętą jest za najlepszą, według tej po­
stanowiłem wykład muzyczny prowadzić, która 
przystępnością swoją w pojęciu czyni znakomite 
ułatwienie w rychlejszem przysposobieniu się do 
zrozumienia zadania, skutkiem też takich dla uczą­
cych się jak i nauczającego ułatwień, jestem w mo­
żności udzielać lekcje muzyki na fortepjanie od 
jednego ucznia lub uczennicy po kop 15, w swo- 
jern własnem mieszkaniu, aby i mniej zamożni ko­
rzystać mogli z wykładu muzykalnego.

Muller, nauczyciel muzyki zamieszkuje 
w domu P. Szwaigerta przy ulicy Wrocławskiej 
w Kaliszu. (139-2-1)

Mam zaszczyt zawiadomić szano­
wną publiczność m. Kalisza, że z d. 
15 kwietnia roku bież., rozpoczynam  

lekcje gimnastyki w domu p. Drejer, przy 
ulicy Sukienniczej. Lekcje będą się odbywać let­
nią porą w ogrodzie, zimową we dnie słotne w sa ­
li. Licząc na stałe poparcie ogółu, ustanowiłem  
takie ceny, że każdy z dobroczynnego wpływu gi­
mnastyki korzystać może. Lekcje odbywać się bę­
dą w różnych porach dnia, stosownie do tego ja­
ka się okaże potrzeba. Cena miesięczna tak od 
chłopców i dziewcząt, jak i od dorosłych po rs. 1. 
Od uczni i uczennic gimnazjum po kop. 60.

O szczegółach można się dowiedzieć w powyżej 
wskazanem mieszkaniu u podpisanego.

B. Szczepaukiewicz, naucz, gimnastyki.
(1 89 -3 -3 )

m -  Drzewka 3 letnie!!

t j fe ,  Róże szlamowe remontent, u
śliwki damascyny, renglody,—  ] 1 f / y j *  

lir a te r e śn ie , akacje kuliste i czer-ffifrilTAiBg

Róże sztamowe remontent, 
śliwki damascyny, renglody,—  
tereśnie, akacje kuliste i czer­

wono kwitnące, jakoteż bukszpan, georginie 
inne bulwy kwiatowe, oraz wszelkie nasiona kwia 
towe ważywne i pastewne poleca po cenach przy­
stępnych skład nasion Henryka Rynek w Kaliszu  
ulica Józefina obok cukierni p. Gessnera.

(144)

Podaje się do publicznej wiadomych 
że w dniu 6 (18) kwietnia i dni nast?' 

pnych roku bieżącego w domu pod Nr, 181 P™ 
ulicy Wrocławskiej sprzedawane będą przez P8' 
bliczną licytację ruchomości po Janie i Francis^8 
małżonkach Boeze pozostałe,*— za gotowe zar*? 
płacić się mające pieniądze.

Opiekun przydany nieletniej, Opielińsk*■

Zgubiony s z a l i k  damski w parku in‘eJ’ 
skim, złożono w ekspedycji Kaliszanina."^ 

Prawy właściciel odebrać może za udowodnieni^  
własności i zwrotem kosztów ogłoszenia.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 13 kw ietn ia  1872 r.

M onet; 1 pap iery .

PóZ-Imperjały rossy jsk ie  . . . . .
Obligi skarbow e , ..................................
Listy zast. 3 ok resu  serji I. za rs r . 100 

„  „ „  serji II. ,. 100
„ „ now e 5 %  z r. 1809. . .

O bligi T ow arzystw a Kred. Ziem sk. .
Listy L ikw idacyjne za rsr. 100 . .
B ilety  B anku C esarstw a z ro k u  1860 
N ow a rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

„  » . n „ 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W iod, za szt.

„  „  ,, W arsz.-B ydgoskiej .
„  Głów. Tow. Ros. D róg Z o laz ..
„ D rogi Zeląz. W arsz .-T erespol.

Obligacje Kolei Żelaz. T erespo lsk iej
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj 
5 ° /o Listy Zastawne Rossyjskie

żądano |pł®cl

R uble  i

91 40
100 25

76 60

W artość kup. od  L. Z. starych  k. 
v ,i u n o w y ch ,, 

,, L ikw idac. „

1231
154J
146 |

Redaktor, •¥• UTflński. —  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. —  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


